Oni

Któregoś razu, druga czternaście,
Spokój przerywa do drzwi łomotanie.
Dwóch policjantów w pełnym mundurze
Na komisariat wręcza mi wezwanie.
Choć sprawa pilna, wagi co najmniej
państwowej - może i świata całego -
Moje zadanie jest względnie proste:
Podać rysopis poszukiwanego.
“O kogo chodzi?” - pytam. “O szczęście.
A krążą słuchy, że znała je pani.”
“Owszem” - przyznaję z nutą nostalgii,
Głos wydobywam z zaciśniętej krtani:
“Szczęście ma warkocz koloru zboża,
Serce kobiety, która życie dała.
Która walczyła o lepsze Dzisiaj.
Która od zawsze bezwzględnie kochała.
Szczęście ma kilka piegów na twarzy,
Dołek w policzku, kiedy się uśmiecha.
To wspólny pokój, wieczorne granie;
Akordeonu łagodny szept miecha.
Szczęście na nosie ma okulary;
Bystrym spojrzeniem mur pozorów kruszy.
Na poniedziałki najlepsze remedium.
Całodobowy psychiatra mej duszy.
Szczęście ma oczy jak błękit nieba,
Serce porusza gitary dźwiękami.
Szczęście przyjmuje też inną postać:
Półtora metra z królika uszami.
To dobre książki, jazda na łyżwach,
Maraton filmów do białego rana.
To jeden taniec, jedno spojrzenie;
Tamta piosenka wspólnie zaśpiewana.
Radość zwycięstwa, smutek po klęsce,
Wesołe żarty, od serca rozmowy,
Wyjście na kawę bądź lampkę wina
I humor czarny jak wieczór grudniowy…”
Wtedy przerywa przesłuchujący,
Mówiąc: “Tych bredni przecież nikt nie zliczy.”
Lecz cóż innego mogłam powiedzieć,
Gdy moje szczęście ma wiele obliczy…?
